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Z kompetentnego /.rodła 

doniesiono nam. że w roku 
1805. Inh <V'm. uniesiony zo
stanie u wiedeńskiej Radzie 
Państwa projekt zaprowa
dzenia obowiązkowych cy- 
wilnyeh chrztów i ślubów.

Oprócz k o ła  polskiego ), 
klubu Holienwarta I antyse
mitów. w s z y s t c y  posłowie 

głosować będą
g a  u a t a w ą , ,

To więc co działo się i dzieie na Węgrzech, 
i u nas z małemi zmianami się powtórzy. 
Różnica polegać będzie na tem tylko, że nasz 
Rząd zachowa się biernie, tom silniejszą za 
to będtie agitacja lóż masońskich i żydów. 
Myślmy zawczasu o środkach obronnych. Orze
chem jest zakładać bezczynnie ręce. Precz 
z biernością! Do broni narodzie!
W  ja k i sposób ustawę o cywilnych  
chrztach i  ńlubach na Węgrzech p rze 

forsowano?
loże masońskie, zakupiły kilka najpoczyt

niejszych katolicko-opozycyjnych dzienników 
i nie zmieniając na pozor ich barwy, swoich 
im kazał} bronić interesów.

Założono kilkadziesiąt pisemek we wszyst
kich prowincyonaluych miastach Węgier, któ
rych wyłącznym celein była agitacya za ustawą.

Zwerbowano 500 młodych ludzi, których 
jedynem zajęciem były mauifestacye w Buda
peszcie. Pfacouo im miesięczne pensje 
i obowiązkiem ich b>ło odgrywać rolę „ludu“ 
tj. wznosić po ulicach okrzyki radośne na 
cześć lYekerlego i posłów stronnictwa rzą
dowego i okrzyki „pereat* dla posłów opozy
c ji, bić po ulicach księży i ośmieszać ich pu
blicznie, obrzucać błotem i kamieniami powo
zy opozycyjuych magnatów i biskupów, urzą
dzać zbiegowiska i wywoływać burdy uliczue.

Terorjzuwano ludność. Zabroniono pra
wie zupełnie wszelkich zgromadzeń zwoły
wanych przez katolików, podczas gdy od sty
cznia 1893 do maja 1894, odbyło się na Wę-

* )  Z w y ją tk ie m  u .  b. p o s łó w  teg o  ro d z a ju  jak 
Dr. B lo ch ,  B y k ,  K a p a p o r t ,  L e w a k o w sk i ,  R ose ns tock  
i t .  d.  k tó rz y  m a ju  z K o ł a  w y s t ą p ić .  (1’rz y p .  R e d . )

grzech przeszło 3000 zgromadzeń zwołanych 
przez zwolenników cy wilnych chrztów i ślubów. 
Kilkudziesięciu księżom którzy wystąpili ostro 
przeciw nowej ustawie odebrał rząd parafie, 
kilkuset duchownym wytoczono procesy, kilku
set nauczycieli napędzono z posad, kilka tysię
cy słowackich i rumuńskich chłopów zasądzo
no na więzienie. Chrześcijańskim słuchaczom 
uniwersytetów poodbierano stypeudya itd. itd.

Ponieważ o pozy cy a opierał* się głównie 
na Słowianach i wogóle na uienaadtarsk.ch 
narodowościami, które ao dziś wpływom żydo- 
stwa nie zupełnie jeszcze uiegły, wytoczono 
kilkanaście politycznych procesów przywód
com Słow akor, Serbów i Rumunów. Sądy wą- 
eierskie zasądziły ich — opozycja umi k/«.
0 pomstę do Boga wołającym jest wyrok 
sądu węgterskiego -w ydair- w wubafrntm proctrek ' 
Rumunów.

Sprzeciwianie się kościelnym reformom, 
napiętnowano jako czyn niepatryotyczny i 
wmówiono . w naród, że jęczy w niewoli nie 
żydów ale duchowieństwa.

I rządzono w Peszcie olbrzym.ą manife- 
stacyę na korzyść cywilnych chrztów i ślubów, 
sprowadzając naraz przeszic 100.000 włościan 
z całego kraju. Kazano im wznosić okrzyki 
przed pałacami ministrów i prezesów lóż ma
sońskich. Ponieważ chłopi wiedząc o prawdzi
wym celu tej wycieczki byliby do Pesztu nie 
przybyli, wytłumaczono im że chodzi tu o to, 
aby skasować wszelkie podatki.

Wszystko to i u nas się powtórzy, jeśli 
ludzie dobrej woli nie wezmą się n a t y c h 
m i a s t  do pracy. Najdzielniejszą bronią w rę tu  
żywiołów przowrotu i bezwyznaniowości, jest 
z szatanską przebiegłością zorganizowana zbro
dnicza agitacya prasy i jednostek. Jedyną 
bronią i puklerzem przeciw temu jest kontra- 
gitacya. A g i t u j c i e  w i ę c !  A g i t u j c i e !

Nie wątpimy również ani nt. chwilę, że
1 prasa nasza spełni swój obowiązek i zrzuci 
maskę dotychczasowej obojętności, abyśmy

j szeregi wiernych synów Ojczyzny z jeunej 
a najemnych żołdaków żydostws z dnigiej 

| strony, poznali i obliczyli.

Rabin Dr. Bloch
członek Koła Polskiego we Wiedniu

o naszej Wystawie.
Bardzo drażliwej sprawy dotknąć się 

nam dziś wypada, aby jednak uniknąć podej

rzenia przesady lub złośliwości, pozwalamy 
sobie przytoczyć d o s ł o w n i e  c a ł y  artykuł 
Oesterreichische WochenschriU, Centrrlorgan 
far dif gesammten Interessen des Juden- 
thums, redagowany przez Dr Blocha, ra
bina z Florisdorfu posła do rady Pan6twa 
i członka Koła Polskiego we Wiedniu.

A rtykuł ów brzmi:
„Dziś, w imieniu J. Ces. Mości, otwo 

raył Arcyksiążę Karni Ludwik wystawę krajową.
Podczas zwiedzania pałacu przemysło 

wego, zaszczycił Arcyksiążę Sala Goldfruchta 
z fabryki likierów w Zniesieniu koło Lwowa 
dłuższą rozmową. Pytał się go mianowicie 
czy on wyrooy swoje e&portuje, co tenże 
potwierdził Areykaiąż* pytał, kiedy fabrykę 
założono, — oapowiedział — założy” ją  w r  
}f ** tęfić jegr * 34
Arcyksiążę pytał nalej o powodzenie interesu, 
i wkońcu pochwalił wystawione przedmioty, 
które wzbudzają tu ogólne pochwały.*

„Między 140 pawilonami, szczególne 
uznanie u J . Ces. Wysokości Arcyksięc:a Ka
rola Ludwika znalazło 60 pawilonów należą
cych do wystawców żydowskich. Tak wczczegól- 
ności, wystawa papierków cygaretowych Weissa- 
ra z Sassowa, tabryka szkłr i porcelany Berła 
Seklera, Moryca Nieren6teina i Samuela May1- 
bluma, fabryka spirytusu Perlbergera, fabryka 
papieru Dr. Koliscbera, pawiion firmy Goltf- 
hamtner i Lauterbach. Baronowie Popper wy
stawili swój przemysł drzewny —• przeważna 
część wystawców została Drzez Jego Ces. 
Wysokość, odznaczona przemową.*

„W ozdobnych beczkach i szkiannych 
naczynach, wystawia ud r. 1838 istniejąca 
raiiuerya spirytusu i fabryka likierów Maczner 
i JoseDthal w Wieliczce, rafinowany spiry
tus, rum i likiery, firm a 'm a wielki esport, do
starcza miannw cie dla fabryk likierów, mię 
dzy innemi także wyłącznie dla labryai Ar 
cyksięcia Reinera czystego spirytusu. Matzner 
i Josefsthai, produkują rocznie około 12 mi
lionów litrów.*

„Na przybycie Arcyksięcia, do przyjęcia 
go na dworcu kolcowym, zaproszono radców 
izraelskiej gminy wyznaniowej pod przewodni 
ctwen piezeia gminy wyzn. pana Samuela 
Horowitza, jakoteż obu rabinów Izaka Szmel 
kesa i Dr. Caro, którzyteż przemówieniami 
zaszczyceni zostali. Także przy odjezd«ie wy
powiedział Arcyksiążę obu rabinom swoje za
dowolenie z przyjęcia."

T yk Dr. Bloch o wystawie, tyleż i my 
o niej na razie.
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KORESPONDENCYE.
Z  Limanowy.

Wielce =„...iOwna Reaaiccyo!

Już przeszło 15 lat
jak posiadamy szkołę piątrową w Limanowie 
dość obszerną, lecz dzieci jeszcze .‘więcej, bo już 
drugi rok szanowna Raaa szkolna miejscowa dla 
początkujących dzieci dzierżawi stancyę na klasę 
do nauki tych dzieci od żyda husyta. gdzie tylko 
przez ścianę Fod tym samym dachem urządzony 
wyszynk trunków i na około żydzi sąsiadują. 
Ile tam musi być zgoszenia, sami osądźcie Jak 
może być *r takiem miejscu „zkoła, gazie żydzi są
siadują i dwa szynki jeden z jednej strony, drugi 
z drugiej strony, do tego wylewy wszelakich nie
czystości od brudnych kacapów żydowskich i al- 
koholiczne odchody od gości szynkowych, dosko
nale silnym gazem perfumują przejście dzieciom 
do wychodków; zaś wspomnąć muszę, że o kilka 
kroków w bok, próżuuje dawno dom katolicki ob
szerny i stosowny na klasę, na świeższem po
wietrzu i w schludniejszem miejscu, lecz że to wła
sność chłopska, to cLłopa nie warto popierać, 
lepiej żyda, zaciętego nieprzyjaciela katolicyzmu. 
Któż tu winien - -  chłopi*r nie, lecz instytucya szkol
na, która popiera syuów Izraela, a Bynów kościoła 
katuhekiego pozostawia Bożej łasce; woli smrody 
niż wygody.

Tak u nes inteligencja której na razie po 
nazwisku nie wymienię, popiera w różny sposób 
geszefta żydowstwa miasteczka Limanowy, bo je- 
ani pobierają wódki, wina, towary kolonialne 
u żydów, chociaż jest firma chrześcijańska tego 
rodzaju. Frzed kilku laty jeden z obywateli ka
tolickich w naszem miasteczku starał się przez 
0. k. Starostwo o koncesyę ua wyszynk wina, 
przy swoim interesie masarskim, lecz na ten czas 
panująca Zwierzchność gminna sprzeciwiła się

formalnie temu i odmówiła koncesyi, bo katolik 
prawdziwy żądał uczciwym sposobem, nie tak jak 
żyazi co łapówki dają. Więc drodzy bracia czy
telnicy wielcy i mali „łączmy się", „kochajmy 
się*, „nie dajmy sty*, „a kupujmy u chi„eścijan!“ 
Tyie na ten czas, później więcej napiszę; w koń
cu dodaję, żem to wszystko zebrał z prawdzi
wego stanu rzeczy na co mogę złożyć przysięgę. 
Bugu was polecam.

Wiejski patryoia

Socyaldeaokrłiiya ł antysemici.
Bebel, poseł do oerlińskiego reichstagu, 

i papież socyaldemolcratów, na zwoianem przez 
się ponfnem zgromadzeniu socjalistjcznego 
jeneralnego sztabu, głosił uast^puj^eą mowę.

„Agitacja antysemitów przybrała w ca- 
łem niemieekieui państwie t  w szczególności 
w Berlinie takie rozm iarjj że grozi już po- 
ważneui niebezpieczeństwem dla dalszego roz
woju p artji socjaldemokratycznej. Z tego 
ponudu, jest Koniecznem zbadać, jakie należj 
poczjnió kroki w celu odwrócenie grożącego 
niebezpieczeństwa. Dotychczasowa nasza walka 
przeeiw antysemitom, odnosiła skutek zamie
rzonemu przeciwnj. Olbrzjmie postępj anty
semityzmu, a szczególniej w Saksonii stwier
dzają to w zupełności. 15-go czerwca prze
szłego roku spodziewaliśmy się, że liczba po
słów naszych do rajchstagu wzrośnie do cy
fry 80 do 90 — łudziliśmy się jeduak. Dia 
mnie (dia Bebi«) nie ulega wątpliwości, że 
powodów tak niedostatecznych rezultatów 
szukać przeważnie w tem należy, że znaczna 
część socjaldemokratycznych wyborców prae- 
sił& do obozu antysemitów. I jakiż jest po
wód tej masowej ucieczki — moi panowie? 
Oto, wyborcy staią się niedowierzającym', 
nieustanne wskazywanie antysemickiej prasy 
na wpływy żydowskie w nasze; partji, po
wodują obywateli o mniej wyrobionych cha
rakterach do zastanowienia się. 1 co uni 
oglądnąwszy się Ujrzą? Oto, że w partyi 
naszej procentowo bardzo słabo reprezento
wani tuwarzjsze żydzi, wszystcy prawie znaj
dują się w szeregaeh przewódców lub nr 
czele ruchu stojących towa-zyszy. (Zaprze

czenia.) A jednak ,-iak jest! Nie łudźmy się. 
Aby więc te chwiejne żywioły — u jest ich 
duzo — pruy pa,r /  zatrzymać, potrzeba aby 
to warzy sze żydzi o iie możności me przyjmo
wań publicznych funkcyj i urzędów w partyi 
aby w ten sposób usunąć podejrzenie jakoby 
party a socjaldemokratyczna znajdywała się 
w ręku nliance Igraelite. Trwać to winno 
tak długc, aż się nam znowu żelazną dyscy
plinę w magach zaprowadzić uda. Te też 
względy spunudowały n»a do uchwały we 
frakcji (?) że pewna częśc towarzyszy żydów 
złożyć ma powoli swe mandaty pod jakiemi- 
kulwiek prawdopodoonemi pretekstami. Kilkn 
tylko niezDędnie potrzebnych towarzyszy, ma 
pozostać na swych stanowiskacn. Jakkolwiek 
z ciężKiem sercem zdoDyliśmy się na krok 
ten, jest on koniecznym, jeśli partya nasza 
zguby uniknąć pragnie*.

W tym samym duchu jak Bebel, prze 
mawiał* jeszcze Auer i Liebknecht, opozycję 
stanowiła większość zgromadzenia — żydzi 
pod wodzą Sinyera, który nie zważając na 
Bebelowski socjaldemokratyczny majestat, 
ostio pi*eciw w ioskow i Bebla wystąpił. 
W duchu Singera przemawiali także Pa/cu- 
scher i posłowie Yoigtherr, Tatzauer, Wurm  
* Kaden.

Ostatecznie, za ła trlen ie  wniosku Bebla, 
odłożono aż do najbliższego socjaldemokra
tycznego kongresu, y u którego zamknięciu, 
sprawa ta na łajnem zgromadzeniu mężów 
zaufania rozstrzygniętą zostanie.

Z naazej strony dodamy, że skoro wmo- 
sek Bebla się utrzyma, lwowska nasza so
cjaldem okracja zostanie bez głowy. Kiedj 
pp. Nacherowie, Frylingerowie, Telzowie, 
9 enkesow.t wagerowłe s izaonam w ^, F ren
klowie, etc. etc ustąpią, pozostanie tylko bez
myślny Korpus i ogon z kilku nieobrzezanych 
krzykaczów złożuUjr, który funkcje głowy 
obejmie. A może też — co prawdopodobniej
sza, dotychczasowi. głowa w cieniu ogona 
uktyta. i dalej korpusowi rozkazywać będz a 9 
Zobaczymy

ciągnął również szablę i harc rozpoczął. Prze
ciwnikowi, który był pierwszy za uzdę ko
nia jego pochwycił łeb rozłupał, drugiego 
z nacierających w ramię uderzył, trzeci zato, 
dosięgnął naszego Semka długą swą halabar
dą i ciął w głowę. W tej chwili, wypływa
jąca krew z rany zalała mu oczy, z czego 
przeciwnik jego korzystając, ku niemu po- 
skoezył, chwycił za kark, zrzucił z konia na 
ziemię i ukląkł na piersi. Nie długo jednak 
trwał tryumf zwycięzcy. Jednym silnym ru
chem, zwinny góral uwolnił się ud przeci
wnika i odrzuciwszy szablę chwycił ręką za 
gardło i zdusił. Odezwało się ciche krótkie 
charczenie, Semko — trupa miał w ręku.

Utarłszy twarz swą skrwawioną i oczy, 
rozglądnął się nasz zwycięzca po placu.

Jaa rozsrożony niedźwiedź któremu sfo
ra psów gończych szarpie kudły, stał skrwa
wiony pan jego, dzieląc obficie razy na wsze 
strony. Co chwila jeden z pachołków padał 
na placu lub raniony na bok się usuwał, każ
dej chwili jednak zdawało się ,że pan Le
wandowski ulegnie przemocy.

ZELMAN  W O LFO W ICZ
powieść historyczna z X V III. wieku

prze z

T. T y m k cw icz a .
{Ciąg dalszy.)

— Oho! ukąsić chciałeś! — krzyknął Le
wandowski odwracając się ku szamocącemu 
się żydowi, którego Semko z wysiłkiem przy
trzymywał. — Puść go Semku — zawołał 
wyciągając szablę, — zagramy sobie z panem 
Mojżeszem po rycersku, skoro sąm tego pragnie.

Semko wypuścił rękę swojego jeńca, 
w tej chwili jednak, na znak dany przez ży
da, otaczająca chłopów gromada zbrojnych 
rzuciła się na obu naszych podróżnych.

Zawrzała walka. Opadnięty zewsząd Le
wandowski jak lew rycząc i klnąc siarczyście, 
zadawał swą szablicą razy w prawo i w le
wo, rozcinał łby i drzewca halabard, kruszył 
szable i tratował koniem. Wkrótce, pięciu

żydowskich pachołków, leżało we i >'wi na 
ziemi, reszta chwiać się i kryć pocięła. W tej 
chwili, z tyłu walczącego szlachcica, zjawił 
się nie biorący dotychczas w walce udziału 
MojŻ68Z, podniósł swą szablę i ciął tylne 
nogi konia jego. Biedne zwierzę, powaliło 
się z jękiem na ziemię, pau jego natomiast, 
zdołał wczas jeszcze uwolnić się ze strzemion 
i na równe nogi z siodła wyskoczyć.

Na ten widok, w przerzedzoną groma
dę Zelmanowych rycerzy wstąpił duch no
wy, rzucili się więc ze zdwojoną energią na Le- 

l wandowskiego, którego położenie pogarszało 
się z każdą chwilą. Wprawdzie olbrzymia je 
go postać, krwią zlane snknie, pałające ogniem 
oko i potężna w prawicy błyskająca szabla, 
gwałtowne jego ruchy i wściekłe uderzenia 
godne olbrzyma, słowem cały ten widok, miał 
w sobie coś nadnaturalnego, co napawaio 
świadków walki i jej aktorów podziwem i trwo
gą, to jednak liczebna przewaga nacierają
cych, dodawała im sił i męstwa.

Semko, którego w pierwszej już cnwili 
walki trzech sążnistych draoów opadłe, wy
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JFminencya Kardynał, Książe-

Biskup Albin Dunajewski.
„Ręce me du czynu zw iązane, 

b łogosław ić niem i mogę tylko i b ło 
gosław ię w as na tę c ie rn is tą  drogę 
p racy , k tórąście obrali. Gazetkę 
waszą znam i widzę w wos ludzi, 
którzy nową idee na ojczystym  
naszym  g ru n cie  szczepicie. W ierzę, 
Ze z czystem  to czynicie sercem , 
i Ze tern Bogu i Ojczyźnie przy
służyć się p ragniecie . Jako  pasterz 
jednak  jako starzec. jako  ten w re 
szcie. dla k tó iego  dźwięk w yrazu 
„ojczyzna11 zawsze by ł św iętym , 
radze wam , postępujcie zawsze 
i wszędzie ściśle wedle zasad ś\v. 
K ościoła. gdyZ pod jego tylko zna
kiem  w alcząc, unikniecie zawodów 
i nie zbłądzicie z praw ej drogi, 
k tó ra  jedyn ie  do celu prow adzi".

Tenii ojeowskiem i słow y odpowie
dział przeszłego roku śp. Kardynał D u
najewski na zaniesioną doń prośuę re- 
dakcyi naszej o radę i b łogosław ieństw o. 
Dziś jeszcze w żywej naszej stoi pamię
ci ta postać wspaniała i poważna, to 
jakby natctinione oblicze przem awiają
cego starca, ktorego szczątki, d dś zi- 
muy głaz okrywa

Pisać dziś nekrolog — byłoby rze
czą chybioną, bo i cóż znaczy kilkadzie
siąt wierszy druku wobec te,' jasnej ol
brzymiej ducLem p osuci.

C ios-jaki dotanąl oaród ia ły . .  m y , , 
śmy o ty le  bardziej odczuli, że w  ś. p. 
Kardynale straciliśm y ojca, który bez 
ogródek wskazał nam jasno i wyraźnie 
drogę, którą pismo nasze do postawio
nego sobie celu dojdzie! Ten skarb rę
ką św iątobliw ego Arcypasterza w serca 
nasze rzucony zachowamy w uiem w ie 
cznie i przysięgam y na drogie Jego po
pioły , że od wskazówek i nauk Jego, 
ani na w łos nie odstąpim y. Jledakcya.

Nie dowierzając szabli, którą tak nak 
pan jego władać nie umiał, poskoczył Seui- 
ko do płotu, oburącz długi dębowy kół po
chwycił i wyrwawszy go z ziemi, poskoczył 
pann na pomoc. I istotnie, położenie w jakiem 
się Lewandowski obecnie znajdował, było stra
szliwe, gdyż Rudy Moszko zsiadł był z ko
nia tymczasem i podniósłszy z ziemi muszkiet 
jednego z poległych, zbliżał się chyłkiem 
z tyłu. Już podniósł broń morderczą tak że 
lufą głowy prawie wroga swojego dotykał, 
gdy w tej chwili, muszkiet drągiem Semka 
odbity, wypadł z rąk żyda na ziemię. Źyd 
zemknął, góral natomiast wywinąwszy w po
wietrzu drągiem swym młynka, spuścił go na 
głowę najbliższego pachołka. Niespodziewany 
sukurs jaki Lewandowski otrzymał, zmienił 
wnet położenie- Zelmanowi rycerze zagroże
ni długim a ciężkim orężem Semka z jednej 
a wypróbowaną szablą pana jego z drugiej 
strony, podali tyły i broń rzuciwszy, znikli 
wkrótce za opuszczonymi budowlami wioski.

Budy Moszko widząc klęskę swoieh 
poskoczył czemprędzej do uwiąaaBego swoje-

Żydzi w Rumunii.
We wsi Darmanesti żyło sobie 7 ro- 

dzin żydowskich, łupiąc procesami lichwą i o- 
szustwem chłopów ze skóry. Przebrała się 
m.,£c<.cie miaika ihłopokiej cierpliwości i gmina 
udała się do władzy politycznej z prośbą by 
ta, żydom Którzy wies niszczą i demoralizuj!,, 
z ich wsi rynosić się kazała. Władze ru- 
.nunsiii.*, pomimo iż żydzi ao tej gminy byli 
przynależni i w tej gminie się rodzili, zba
dawszy sprawę, ze względu na szkodliwy 
wpływ jaki żydzi na lud wywierali, żydom 
ze Wbi wybierać się Kazały. Ponieważ żydzi 
nie chcieli dobrowolnie ustąpić, przysłano 
z sąsiedniego miasta pół kompanii wojssa 
które żydów przemocą za granice wsi wyda- 
ino. Dowiedziawszy się o nem żydzi oKolicz- 
nyeh miast i miasteczek, postanowili zemścić s'ę 
na goimach, i obrali w tym celu dzień 3. maja 
w którym to dniu odbywał się wielki jarm ark 
w mieście B a c a u .  W dniu tym pozamykali 
żydzi B&eausuy wszystkie owoje skle^j i szynki 
i zgromadzili się w bożnicach, z innych miast 
na ten jarm ark również ani jedeu żyd nie 
przybył tak że w całem mieście ani jednego 
żyda widać nie było. Myśleli żydzi, że bez 
nich jarmark się nie odbędzie, omylili się je
dnak. Jam n ik  udał się nieźle, a uaodwiót 
chłopi tak się na żydów rozgoryczyli, że od 
dnia 3. maja, chłop żaden ani za grosz u 
żyda nic nie kupił Po wsiach, miastach 
i miasteczkach całego Bacauskiego powiatu, 
jak grzyby po deszczu powstają chrześciańskie 
sklepiki i jest wszelka nadzieja, że skoro dolej 
tak pójdzie, za rok, an. jednego żyda w po
wiecie tym niesunie.

Zydow&ki proces.
W dniu 9. czerwca skończył się w Sofii 

od lat pięciu ciągnący się proces o wyszy
dzanie religii chrześciańskiej, wytoczony 
dwudziestu żydom z Buszczuku. Bzecz tak 
się miała: W dniu pierwszym świąt W ielka
nocnych 1889. roku, oprowadzało kilkudzie
sięciu żydów po ulicach Buszczuku osła przy
strojonego w wieńce i kwiaty. Czoło osła

go konia, wślad za nim jednak pospieszył 
i śmiertelny wróg jego Semko, z strasznym 
swym drągiem. Żyd w śmiertelnej trwodze 
m inął już konia i pędził przed siebie na 
oślep uciekając, zaciekły góral pędził za nim 
wytrwale a że strach przed niechybną z rąk 
Semka śmiercią, żydowi sił dodawał, ciężki 
drąg natomiast i znaczny upływ krwi, bieg 
góralowi utrudniał, oddalenie między gonio
nym a goniącym ciągle rosło. Ze zmęczonych 
piersi górala, wydobywał się oddech z tru
dem a w bitce otrzymana rana, co chwila 
nową strugą krwi gorącej zalewała mu oczy. 
Odrzucił więc ciężki drąg i ostatnich sił 
dobywając bieg przyspieszył. Oddalenie mię
dzy nim a żydem malało znowu i przerażony 
Moszko tuż za swemi plecami słyszał granie 
zmęczonej piersi swojego prześladowcy, czni.- 
niemal gw ałtoany jego odd‘ ch.

Szalona taka gonitwa, trwała już pół mo
że godziny, zabndowania opuszczonej wioski, 
daleko z tyłu zostały, znikły nieobbiaió po
la, i żyd wraz ze swyna prześladowcą uto
nęli w gęsto podszytym leaie.

przepasane było szarfą ze złoconym na niej 
napisem : Niech będzie pochwalony J. C.
Bułgarzy ujrzeli w tej „zabawce* obrazę re 
ligii, ,() chodząc ze dta-^wibka, że w tym 
wypadku, litery J. C., Jezus Chrystus ozna
czają. Sądy pierwszej i d .ug itj instancji za 
sądziły 20 żydów na karę 1—3 miesięcy wię
zienia, natomiast sąa kasacyjny w Sofii uwol
nił ich od wszelkiej winy

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku.*)

XXIV.

T ruj nóżek p. Lajbusia.
Przed kilku tygodniami doniesiono nam 

że trzy lwowskie dzienniki Któie p. Lejba 
Plohn wydzierżawił, nie przyjmują ogłoozeń 
cbrześciańskicb kupców i przemysłowców. 
Wieść ta w jdała się nam do tego stopnia 
nieprawdopodobną, że żadnej do tego donie
sienia nie przywiązywaliśmy wagi Niestety 
jednak, z wiadomością tą spotykaliśmy siv co 
raz częściej, tak, że w końcu zniewoleni omal 
byliśmy zasięgnąć u źródła wiadomości. 
W tym celn, posłaliśmy własne nasze og(o- 
szenie Narodu do umieszczenia we wszyst
kich dziebnikaon Lwowskich. Z pięciu we 
Lwowie wychodzących dzienników, umieściły 
je d w a  tylko. Gazeta Lwowska, Przegląd 
i Kurjet Lwowski ogłuszenia uaszego przyjąć 
nie chciały, tłumacząc się, że obecnie do pisin 
tych w zasadzie tylko ogłoszenia Urm ży
dowskich przyjmowane będą, ogłoszenia zaś 
firm cbrześciańskicb o tyle tylko, o ile się to 
p. Lejbie Plohnowi podoba.

Nauczeni smutnem doświadczeniem, ze 
komentarze nasze c. k. Proknratorya Państwa 
regularnie konfiskuje, ograniczymy się jedynie 
na wyjaśnieniu sytuacyi.

Trudno brać za złe pp. redaktorom 
Gazety Lwowskiej i Przeglądu**) wydzierża
wienie pism tych p. Lejbie Plobnowi. Kto zna 
opłakane materyalne warunki w jakich prasa 
polska w (ialioyi pędzić mnsi swój żywot, 
ten zrozumie, że dla zapewnienia bytu pism

*) Naszych P. T. prenumeratorów upraszamy
0 łaskawe zasilanie tej stałej naszej rubryki odpov.ied-
niemi kwiatuszkami.

**) O K a r  jer ze Lwow skim  nie wspominamy,
gdyż jest on już od dawna własnością żydowskiej
spółki. (Brzyp. Red.)

Powróćmy jednak tymczasem do wsi, 
na plac niedawnej bójki.

Po rozprószeniu Zetmunowych pachoł
ków, czemu się powiązani chłopi jak stado 
w kupę zbitych owiec biernie przypatrywali, 
wybuchły, wśród nieszczęśliwej gromady gło
śne okrzyki radości. Teraz, widząc klęskę
1 ucieczkę swych ciemiężycieli, zerwali chło
pi czemprędzej krępujące ich więzy i z ozna
kami najżywszej radości do kolan Lewan
dowskiego przypadli, który ocierając krwawy 
pot z eźoła. stał teraz dysząc ciężko, pleea- 
mi o płot oparty. Krwią zlane jego ubranie, 
było w strzępach, zdawało się jednak, że 
prócz kilku dolegliwych zadraśnięć, żadnej 
większej nie otrzymał rany.

Szlachcic widząc klęczącą u stóp swych 
i dziękującą mu za uwolnienie gromadę, obu
rzył się.

— Chamy przeklęte, bydło żydowskie, — 
krzyknął pieniąc się. Za mało siekł was Zel- 
m an ! Gorącem żelazem was piętnować, łamać 
was kołem byki ły se ! I wy ludzie? Bara- 
nyście nie Indzie I Zamiast rzucić się i gołe-
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Zresztą ani obowiązkowych cywilnych 
chrztów i ślubów, ani icb skatkó -, p. Wekerle 
na wystawie naszej nie zobaczy, gdyż wysta
wa oyała jdż zamknięta, a ps w i  koni jeszcze 
nie otwarta*

W obec tego że trzykro tne  listo
wne upom inanie się nasze przebrzm iało  
bez sku tku , w zyw am y 

p .  L t j l i ę
aby rach u n ek  nasz za m iesiąc  styczeń 
i lu ty  w łącznej kw ocie 6 zł.
80 c t w -p rzec iąg u  dni ośmiu w yrów 
n a ł, w zględnie w kom is o trzym ane 
egzr.m plarze „S tanów " zw rócił, a to 
tern pew niej, ileże w razie przeciw nym , 
udać  się na  drogę sądow ą zm uszeni 
będziem y

Lw ów, dnia 15. lipoa 1&94.

A d m in is tra cya  „N a ro d u “ 
(przedtem „Stauów") 

we Lwowie.

KRONIKA.

W imienin Jego Cesarskiej lo ś c i!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§. 489. i 493 . p. k. i §. 37 . 
u. pr. że treść artykułów umieszczonych w Nr. 4 
czasopisma „Naród1' z duia 35. kwietnia za 1. maja 
1894 pod napisem: „Program akcyi wszechży- 
dowstwa" i pod napisem; „Znowu rytualne mor
derstwo* zawiera znamiona występku z §. 300  
zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego czasopisma.

W skutek tt, uchwały wzbronione jest dal
sze rozpowszechnianie tych artykułów a zabrany 
nakład ma być ^uiszczony.

P o w o d y #
Tendencyą obu powyższych artykułów jest 

pobudzić ludność chrześcijańską do nieprzyjaźni 
przeciw ludności żydowskiej a to w 1. artykule 
przez przedstawienie sposobu życia i zachowania 
się ludności żydowskiej jako niebezpiecznego i 
szkodliwego pod względem etycznym i ekonomi
cznym dla ludności chrześcijańskiej i przez odgra

żanie się przeciw ludności żydowskiej gwalio wnynr 
od wetem, a w 3. artykule przez podejrzywania 
ogółu ludności iyduwskiej o właściwe jej usposo
bienia i czyny zbrodnicze, oburzające w najwyż
szym stopniu uczucia ludzkie, w czem mieszczą 
się znamiona występku z g. 303  u. k. wobec 
czego jest zarządzona prze* c. k. Prokuratora 
Państwa konfiskata tych aitykułów uzasadnioną.

Lwów dnia 1. maja 1894.
Białoskó.ski m. p.

Do
Redakcji czasopisma „Naród* 

na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Bjhda- 
na Czaykowskiego

w i, Lwowie.

Możliwo ty lk o  w „wolnpj R  ze JJ{y pospo
litej:- Sprawa Panamska odkryła w swoim cza
sie całą kupę kału i błota, aa którem . wolna 
francuska „Rzeczpospolita* spoczywa. Kradli po
słowie, kradli ministrowie, urzędnicy, prokurator, 
po’icya, sędziowie, jenerałowie —  jednem słowem 
Rząd cały! Herszt główny jednak i jenerałn7 
faktor tej potwornej złodziejskiej szajki, żyd H er*  
uciekł do Lundynu a kiedy Rząd francuski pod 
naciskiem opinii publicznej zażądał od Anglii 
wydania złodzieja żyda, Hcrz „zachorował- i został 
w Londynie. Teraz, po roku, za 1 .500 .000  fran
ków wpłaconych do kasy iządowej, Hcrz kupił 
sobie bezKarnosć i reszty skradzionych pieniędzy 
(kilkadziesiąt milionów) może swobodnie i spo
kojnie używać jak każdy porządny człowiek, który 
swój kęs chleba uczciwą a gorzką pra^ą zdobywa.

W iSzwąjcaryl zojtało niedawno wzbronio* 
nem bicie bydła przez szechlerów w sposób ry
tualny. Nagle więc. zostali żydzi szwajcarscy 
bez koszernego mięsa, ao j temu zapobiedz, po
budowali żydzi we Włoszech tuz obok szwajcar
skiej graniu/ rzeźnie i stąd, mięso koszernie bitych 
bydląt rozsyłają po całej Szwajcaryi

K ikanełerz Bis&iark chcąc nosić wszy
stkie ordery jakie posiada, musiałby mieć piersi 
szerokie na 7 metrów. Orderów bowiem jak E a-  
UdJi donosi, m a ou 4 8 2 .

Wskntek dobrowolnej nm ow y z wiedeń
ską gminą, kupił żyd Jakób Rothberger od gmi
ny plac pod budowę oceniony na 9 0 .000  złr., 
za 438  złr. 22 c t ! Zupełnie tak jak w Galicyi!

Z R zeszow a. Do wiedeńskiego Deutsches 
Volksbiati'u piszą z Rzeszowa: „Wieczorem, 31. 

p. m. kiedy procesya kościół obchodziła, miało 
miejsce następujące zajście : Dwu młodych żydków 
z nakrytemi głowami, stało obok przechodzącej 
procesyi śmiejąc się i drwiąc sobie. Policyant 
wezwał ich by zdjęli kapelusze i zachowali się 
przywoicie. Pomimo dwukrotnego wezwania, żyd- 
kowie zachowania się nie zmienili, co widząc 
policyant, zapytał ich o nazwiska. Na to nadszedł

swoich, jakkolwiek z bólem serca, pp. Kre- 
chowiecki i Masłowski ijJo u i «»przeJać się 
musiel1. Wchodzimy w ich położenie, i wiemy 
że podpisując cyrografy oddające dzieci ich 
myśli i ducha w żydowską służbę, krwi. 
wiły oię ich serca i to ich w oczach naszycn 
oczyszcza

Przy tej sposobności i własną naszą spra
wę postawimy przea areopagiem naszych 
czytelników.

Jeśli tak powsiue i tak doL.„fc oytuw- 
wane dzienniki jak urzęaowa Gazeta Lwowska 
i konserwatywuo-giełdowy Przegląd dla 
utrzymania się przy życiu zmuszone były za- 
puedać się p. Lejbie Plunuowi, cóż myśleć
0 własnym siłom pozostawionym malutkim 
N arodzę, który żydom zaprzedać się nie 
może, który istnienia swojego i rozwoju ży- 
do*okiemi srebrnikami okuPJwac nie może
1 niech cei

Nie gniewajcie się wiąc czytelnicy ua nie- 
i£g»taiub wychodzenie naszego pisma Pan 
Lejba Plohn, Narodu nie wydzierżawił 
jttzcze. Skoro go wydzierżawi, otrzymywać 
gu będziecie regularnie.

Pan Prezydent Ministrów We
kerle, przyjedzie do Lwowa, 

na wystawę!

S L o n l b k o w A i i o .

mi' pięściami przybić do ziemi żydowskich 
po8iepakón, stu chłopów jak cielęta wiązać się 
daje, daje się poganinowi bić, głodzić i poniewie
rać ! Kijembym {owy pędzał z was baranie wasze 
dusze! Wstawajże chamie, idź do Zelmana, przed 
nim uulęknij i ucałuj mu kolana. Precz ode- 
Mnie! — zawołał ruchem rozkazującym wy
ciągając rękę przed siebie.

— Gdzież ale Semko — zawołał nagle 
oglądająo się wokoło. —  Semku! zawołał powtór
nie Porwał się z miejsca i roztrąciwszy chło
pów poskoczył, na środek drogi gdzie kilka 
leżało trupów. Ale dzielnego górala między 
nimi nie, było, nie byłogo też i między ran 
nymi, którzy jęcząc tulili się pod chatami,
— Gdzie Semko — wołał zaniepokojony 
o los górala, rozglądając się naokoło. — Nie 
widzieliście co się stało 7, moim towarzyszem?
— zapytał do gromady się zwracając

Z gromady wysunął się młody parob- 
czak, który wskazał kierunek, w którym

„ten drugi pan* goniąc za żydem; zniknął 
mu z oczu.

— Ano chłopcy, — krzyknął Lewandow
ski usłyszawszy wyjaśnienie — biegajcież za 
nimi co Żywo. Bóg wio jeden co się tam stać 
może. Ruszajcież trutnie, czegóż jeszcze sto
icie! Poszedłbym i ja — mówił jakby do 
siebie — ale nie mogę, uie mogę.

Kilku młodych parobków, puściło się za 
śladami krwi, jakie ranny Senńko po drodze 
zostawił.

Koń Semka spłoszony zrazu, pasł się 
spokojnie nad brzegiem potoku, koń Lewan
dowskiego natomiast, przez żyda okrutnie oka
leczony, dogorywał. Na ten widok, szorstkiemu 
szlachcicowi zakręciła się łza w oku, polecił 
więc ukrócić męczarnie biednego zwierzęcia 
i nie chcąc na to patrzeć, zajął się ranny
mi pachołkami. Na jego rozkaz, chłopi jak
kolwiek z niechęcią udzielili im pomocy, po- 
przewiązywano im rany, napojono i w pu
stych pomieszczono chatach. Po zaopatrze

niu rannych, także i liczne nie ciężkie jednak 
rany Lewandowskiego zostały przez starą je-r 
dną babę obłożone ziołami i uwiązane.

Semko nie wracał, nie wracali także 
wysłani za nim ludzie. Lewandowski, leżąc 
na kupie świeżo nałamanych miękkich gałązek 
w cieniu rozłożystej gruszy pytał co chwila 
czy nie widać powracających, z przeczącą 
się jednak zawsze spotykał odpowiedzią. Gro
mada, prócz kilku starszych męzczyzn któ
rzy przy rannym Lewandowskim zostali, roz
biegła się po swojej wsi rodzinnej którą grzęd 
rokiem opuściła i do której ich dzisiaj prze
mocą sprowadzono. W opuszczonych dawno 
chatach, poznajdywały się jeszcze garnków 
skorupy, tu i ówdzie garść krup stęchłych, 
ogrody dostarczyły jarzyn zdziczałych tro
ch ę , łobody zielonej w bród, — rozpoczęły 
więc kobiety gotowanie posiłku, tak dla wy
cieńczonych długą męką chłopów potrzebnego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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in sy  ż*d piekarz i uderzył połicyanta tak silnie, 
te  mu aż służbowa jego czapka spadła z głowy 
na ziemię. Sprawę oddano do sądu.

S zu ętltw l M oskale! Paryski Rutszyld za
warł umuwę z Genueńskiem Towarzystwem Na- 
■vigaz>one Generale, mocą której, towarzystwo 
obowiązuje się przewieźć z Rosyi do Brazylii 
100 .000  żydów. Jako pierwszą „próbkę" powiu- 
za ok-ęty towarzystwa do Brazylii "2.500 żydów 
w uaj)°pszjm gatunku. Biedni Brazylijczyey!

Wolność to. czy anarchia? Kiedy po 
ukończeniu głosowania o cywilnych chrztach i ślu
bach rz. k. biskup z Vncz na Węgrzech, Kon
stanty Schuster, starzec 80 letni szedł pieszo do 
domu, napadł go na ulicy tłum ludzi. Tłum opluł 
biukupa i rzuciwszy go na ziemię, pastwić się 
nad nim począł, kopać nogami, bić laskami i pa
rasolami. Nikomu ani na myśl nie przyszło stanąć 
w obronie starca, aż dopiero przechodzący drogą 
protestancki biskup Zelenka z kilkn pastorami 
utorowawszy sobie drogę pięściami, wyrwał okrwa
wionego biskupa z rąk rozwścieczonego żydostwa. 
Donosi o tem „z ;ubolewąniem“ ŻMugyarosag.

Kto szcziije? Patryotyzm mieckich *y- 
d*w objawia się tem .dobitniej im gwałtowniej 
ruch anty&emicfci w całych Njemczech wzrasta. 
Ostatni wiec katolicki w Poznaniu który był de
monstracją katolicką, nie zaś polską, wzięli so
bie poczciwi żydknwie za oel swych pocisków, 
praguąc tem złożyć dowody pruskiego swojego 
patryotyzmu. I  tak, dzienniki żydowskie powta
rzają z gustem, wiersz poaany niżej, który rze
komo w r. 1848. niejaki ksiądz But(?) napisał, 
i któryto wiersz ina być rzekomo ostatnim wy
razem polsk.ego patryotyzmu i ostatecznych jego 
celów, jakoteż hasłem, pod którem wiece katolickie 
się  odbywają. Gwoli zbudowaniu wszystkich tych 
którzy język niemiecki rozumieją, podajemy ów 
żydowski w Polskę wymierzony paszkwil do
słownie !

Posenscliee* Sensenmihiincriłed

11" 
■ ;

n r

hkonOskowano.
. . . .  n

Zemsta Żydów. Książe Prymas węgierski, 
pragnąc uchronić grunta wsi swoieh od wyle
wów Dunaju, a nie mogąc doczekać się uregulo- 
^auia rzeki przez Rząd, zbudował przed kilku 
laty własnym kosztem wielką tamę ochronną któ
rej plany rząd zatwierdził. W kilka dni po gwał- 
•̂■wnem wystąpieniu ka. Prymasa przeciw  cywil

e m  chrztom i ślubom, Wekerle kazał tamę prze- 
iópąć, wskutek czego 960 morgów pola ks. Pry- 
tnasa i 16 .000  morgo w pól chłopskich w gmi
nach Naszvad, Szimo, Kamros i t. d. zalała 
Voda!

Wlec katolicki w Wielkich Topolćzanach na 
"Cgrzech odbył się dnia 10. czerwca b. r. Oms- 
■rtauą była na nim wyłącznie tylko sprawa przez 
«żąd węgierski przemocą narzucanych cywilnych 
^kritów i ślnbów. Między podpisami wiec ten 
gotujących  węgierskich obywateli, znaleźliśmy 
^kazwisko hr. E u g e n i u s z a  Z a m o y s k i e g o .  
, ^tewoJniczącym wiecu, w miejsce hr. Z i c h y,

z powodu kryzys ministtryum wyjechał do

Pesztu, był ks. Odesealehi. Redakcja nasza, wy
słała wiecownikom dnia 10. czerwca następu
jącej treści telegram.

M y sercem i duszą z  wam i! Szczęść 
Boże obradom!

Redakcya „ Narodu* we Lwowie.
5 U . S

Wolnomularstwo a ustawa. Jak w,iadomo, 
tajne związki i stowarzyszenia są w Austryi wzbro
nione, na Węgrzech —  tolerowane. Takimke taj- 
nvnn związkiem są też i loże masońskie, które 
ze względu na ohydne swe cele i środki działania, 
puwiuue byó w Austryi z bezwzględną surowością 
śeigane i niszczone. Niestety, w id z^ y że w prak
tyce dzieje się inaczej i ustawa zostaje tylko 
ua papierze. Najświeższy tego dowód mamy w tem, 
że w dnm 28. maja b. r., 150 członków wie
deńskich lóż masońskich, specjalnym, przez c. k. 
dyrekcję kolei udzielonym pociągiem udało się na 
uroczystość 25 letniego jubileuszu węgierskiej ma
sońskiej loży w Oedenburgu. A wszystkowiedząca 
wiedeńska polieya pomimo że o tem trąbią z ra
dością żydowskie pisma, nic a nic wiedzieć nie chce. 
L w o w s k a  loża masońska, wysłała również w dniu 
tym gratulacyjny telegram ....................... Dodaó na
leży. że z dwu wiceprezesów lwowskiej masońskiej 
loży, jest jeden, żyd bankier, serdecznym przyja
cielem i częstym gościem naczelnego redaktora pe
wnego wielkiego „konserwatywno-katoliekiego* pis
ma drugi, również żyd, przedsiębiorca pewnej gałęzi 
produkcji literackiej, stoi w , ścisłym stosunku do 
pewnej, bardzo, bardzo wysoko w kraju poło
żonej osobistości.

Jarmark zbożowy we Wiednia. Na odby
tem w dniu 30. maja posiedzeniu wiedeńskiej 
g iełd y  zbożowej, uchwalono nie urządzać w tym 
roku jarmarku zbożowego we Wiedniu z powodu, 
że przyjeżdżający na ów jarm ark kupcy, bywają 
narażani na napaści ze strony antysemiokiej prasy.

Dla zrozumienia doniosłości tej uchwały! 
którą jedynie tylko konsekwentnemu postępowaniu 
zorganizowanej armii autysemickiej we Wiedniu 
zawdzięczyć należy, wypada wyjaśnić, że na 
owych dotychczas corocznie odbywanych jarmar
kach zbożowych, nie było ani Jednego zfarnka 
zboża, i całv ów . zbożowy jarmark" pólegał na 
szalbierstwach i matactwach giełdowych zbożem, 
które istniało tylko na papierze. Jako żywy tego 
przykład możemy podaó podobny targ berliński, 
z roku 1891. na którymto targu, sprzedano 
zboża o paręset tysięcy centnarów więcej niż go 
się rodzi na całym świecie. A drudno przypuścić 
żeby wszystko zboże całej kuli ziemskiej, zjadali 
Prusacy. Dzięki podobnym żydowskim szachraj- 
stwom ceny zboża nie zależały ani od urodzaju 
ani od rolników, ale od tego ile się zbójcom gieł
dowym zrabować udało. Może teraz będzie jut 
inaczej — co daj Boże.

P. h a  m l a P rzyby'sk lefo  ludzie, zachla
pali wapnem okna naszej redakcji. Jeśli ma to 
bvc zemsta p. Przybylskiego za to że wytknę
liśmy mu jego żydofilstw.o — ustępujemy, jeśli 
nie, mamy wszelką nadzieję iż tenże, zachlapane 
okna naszej Redakcji, na własny koszt obmyć każe.

Małych złodziei wieszają — dnżym kraść 
wolno. Firma Natan Mayer Rotszyld i Synowie; 
pożyczyła była w swoim czasie Turcyi na dobry 
procent 8 ,212 340  funtów szterlingów, czyli 
90 ,3 3 5 .7 4 0  guldenów. Teraz zapragnęła Turcja 
znowu pożyczki od Rotszyldów w kwocie kilkuset 
milionów. Rotszyidowie w zasadzie na nią się 
zgodzili, kiedy jednak przyszło do obrachunku, 
wypłacili Turcyi tylko 550 .000  funtów szter
lingów =  6 ,2 5 0 .0 0 0  guld. kazawszy dać sobie 
papiery za 1 ,265 .890  funtów szt. =  13 ,924.790  
guldenów. Tak więc Turcy obeszli się smakiem, 
a Rotszyidowie zarobili w jednym dniu 6 ,874 .790  
guldenów! Cyfry te, czerpiemy z wcale nie an
tysemickiego pisma angielskiego The, Economiśt. 
I jakże się tu dziwić, że żyd naszego chłopa ni
szczy i oszukuje, skoro taki sam żyd jeno bo 
gatszy, jest w stanie oszukać ministrów i finansb 
stów potężnego państwa!

Pobożność Lwowian. Bruk kamienny przed 
drzwiami wchodowemi rz. k. katedry lwowskiej 
zarósł trawą. Sto dukatów ofiarujemy temu, kto 
wskaże nam bruk tak samu trawą porosły, przed

którymkolwiek z 500  lwowskich żydowskich szyn- 
ków ! Niech żyje postęp'

Pod adresom D yrek cji W ystawy, wzglę
dnie gospodarzy pawilonu „dziennikarskiego" czy' 
fotograficzno-introligatorskiego: “

Dlaczego na ścianie pawilonu mieszczącej' 
wszystkie w polskim języku wychodzące gazety, 
znaleziono miejsce dla gazet żydowskich, socjali
stycznych i anarchistycznych, nie znaleziono go 
jednak dla Narodu? Pytamy; Dlaczego ? Czy dlate
go może, że widok - Narodu  drażniłby zwiedza-' 
jąoych wystawę'żydów, socjalistów i anarchistów ?

Ś. p. X. Aleksander Z ie h a n k i proboszcz 
rudołowicki sporządzając ostatnią swą wolę, nie za
pomniał i o nas. u to, zapisał w testamencie re
dakcji naszej cenne dzieło z przeszłego wiekuj 
unikat prawdziwy, jakim i Biblioteka Ossolińskich 
we Lwowie pochwalić się nie może. Jestto obszer
na księga traktująca o żydach ze stanowiska hi
storycznego, religijnego i społecznego, napisana 
przez niejakiego Serafinowicza, rabina brzeskiego 
który około 1750 roku wychrzcił się. Dzieło to 
drukowane było we Lwowie w r. 1775, w kil
ku tysiącach egzemplarzy, niestety jednak, kahał 
lwowski podkupił drukarza i wprost z drukarni 
zabrał cały nakład wraz z rękopisem, tak, że ani 
jeden egzemplarz tego dzieła się nie rozszedł. 
Pisał o tym postępku kahału w r. 1781 (?) X. 
Pikulski karmelita w dziele p. t. Złość eydou>'x 
ska. Któż opisze naszą radość, gdy w przysłane) 
nam przez egzekutora testamentu książce, ujrze
liśmy oryginalny egzemplarz owej rzekomo Zni
szczonej przez żydów pracy Serafinowicza. Jakim 
cudem ten jeden egzemplarz ocalał, w jaki sposób 
ś. p. X. Zacharski wszedł w jego posiadanie, 
—  pozostaje nierozwiązaną zagadką.

Cenny ten dar, nabiera tem większej dU  
nas wagi. ze jesteśmy w posiadaniu, urywków 
innych oryginalnych rękopisów Serafinowicza. Rę
kopisy te dostarczone nam przez jednego z przy
jaciół naszego pisma, wydrukowaliśmy w Narodzie , 
c. k. Prokuratorya jednak skonfiskowała za to ów 
numer. W najbliższym numerze, jeśli c. k, Pro
kuratorya Państwa na to zezwoli, rozpoczniemy 
dosłowny przedrnk owego dzieła, a raczej nie
których ważniejszych zen ustępów.

Odezwa !
Kościół parafialny w Ciężkowicach nad Bia

łą, zbudowany przez Króla Kazimierza Wielkiego, 
obdarzony licznymi przywilejami od stolicy Apostol
skiej z powodu cudami słynącego obrazu Pana Jezusa 
Miłosiernego, otaczany opieką wszystkich Królów 
polskich, podobnie jak miasto Ciężkowice, cze
go dowodem kilkadziesiąt dotąd zachowanych do
kumentów. Kościół ten, przedstawiający zaby
tek dawnej architektury, ceniony przez znawców 
i godny zachowania dla dalszych pokoleń, le
ży obecnie w ruinie. Pierwotnie w stylu go
tyckim postawiony, uległ przez pożary zniszczeniu 
i spustoszeniu a w roku ubiegłym zawalenie się, 
wieży kościelnej doprowadziło piękną niegdyś i 
w całej Polsce słynną świątynię prawie do zu-. 
pełnej ruiny. — Jednak wedle oceny znawców 
ze Lwowa, kościół da się jeszcze podźwignąó 
z gruzów a nawet można mu przywrócić pierwotny 
charakter budowy, zatarty licznemi poprzedniemi 
poprawkami, lecz potrzebne są na to znaczne fun
dusze, których parafia Ciężkowice nie posiada.

To też odzywamy się do patryotycznych 
ziomków dbałych o przechowanie cennej po przod
kach pamiątki, a wyznających zasadę: „Bóg i Oj
czyzna" i prosimy I nadsyłanie datków na odbu
dowanie kościoła naszego, na ręce podpisanego 
komitetu lub do Redakcji Narodu  we Lwowie.
Komitet obywatelski zajmujący się odbudowaniem 

kościoła rzym. Kat. w Ciężkowicach. 
Przewodniczący; Jacek Ślebodziński c. k. Sędzia 
powiatowy. Ks. Antoni Watulewicz. proboszcz. 
Sekretarz: Dr. Szczepan Mikołajski. I. Skarbnik 
komitetu- Ks. Andrzej Konieczny. H . Skarbnik- 
komitetu: Edmund Gołembiowski. lir Ludwina 
Bobrowska, Emil Jordan Stojowski. Michał Huza 
c. k. Notaryusz. Zastępca przewodniczącego, Gu
staw ■Rrasucki aptekarz. Franciszek Padffbiński,' 

obyWatel. Jófzef Szostek, naczelnik gminy.!
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'U «b u ,i kąt. Ubyło m m  pięcia prenume

ratorów, których nielitosciwa ręka śmierci zabrała.
Ś. p. Tomasz C z e r w i ń s k i ,  radca rachunko

wy Dyrekcyi poczt we Lwowie, p i e r w s z y  pre
numerator fl^rodu  i najgorętszy je6o przyja
ciel, zmarł we Lwowie przeżywszy Jat 58.

Ś. p. X. Aleksander Zacharski ,  proboszcz 
w  RudołowicacL pod Joi osła wiciu *marł dnia 16. 
Czerwca przeżywszy lat 71 (p. Kronika).

Ś. p. Kardynał Książe Biskup krakowski.
Ś. p. Bronisław Kozak szewc, zmarł we 

Iw ow ie, przeżywszy lat 83.
Ś. p X. Karol T u r z a ń s k i ,  kanonik gre

mialny kapituły arcybiskupiej ob. łać. we Lwo
wie i proboszcz archikatrdralny, /.marł we Lwo
wie dnia 9. lipca w 78 r. życia a 54 kapłań
stwa. Z szeregu najdzielniejszych szermierzy ubył 
nam znowu weteran, którego imię przykładem 
młodemu świeciło pokoleniu. Smutne i ciężkie 
zbliżają się czasy. Wnet do bram Kościoła sztur
mować poczną zdziczałe, w atmosferze nierządu 
i zbrodni wychowane hordy. Ktuwie — może 
Bóg litościwy zamknął powieki Wiernego sługi 
swojego, aby mu oszczędzić ża'u i bolu! 

l i .  i .  p .

Jnż 305 zł. 36 ct. — Jeszcze 2694 złr.
64 ct. Na kaucyę dla „Narodu" złożyli:

P r zew. X , Jan  B . w  B . z „paulatim 
summa petuntur“ 1 złr.

W P an St. Ł . w W  p. B, Prenumerata 
zawieszonej Gazety Chłopskiej 2 złr.

Razem 3 złr. —  ct.
Razem z poprzeduiemi 305  złr. 36 ct.

Itidakcya  „Narodu“

Wobec nieregularnego dotychczas poja
w iania się naszego pisma pozwalamy solie 
zauważyć, zeprenumerata kwartalna,półroczna, 
roczna, trwa u u  as nie kwartał, pół roku, 
rok, ale tak długo, dopóki prenumerator od 
powiędnęj liczby (6, 12, 24) numerów nie 
otrzyma. Baodwrót, upraszamy tych P . T  
Prenumeratorów którzy z  przedpłatą zalegają , 

o możliwie rychłe wyrównanie rachunku.

D ążąc do  ja k  najw iększego  roz
pow szechnienia naszego p ism a, obniży
liśm y cenę p ren u m era ty  d la pp. nau
czycieli szkół ludow ych, jak o te ż  K ó łek  
rolniczych, czytelń i tow arzystw  na  : 

rocznie . . .  3 Z łr.
półrocznie . 1 1 50 ct.
kw arta ln ie  . —  75  *

K ilkadziesiąt kompletnych egzem
plarzy pierwszego (18 9 3)  rocznika • Na
rodu, je st  do nabycia w Adm inistracyi 
tegoż pisma po cenie 1 złr. 60 ct. wraz 
z przesyłka pocztową.

RAJ MA ZIEMI
w latach 1901—1912.

PRZEZ

E M I L A  C R E C O E O T J D S 2 A
Przekład A. P.

(Ciąg dalszy).
Potem wyrzekł tonem urzędowym: „W 

imieniu spółki ludzkości, uznaję was za m ał
żeństwo!* poczem zwrócił się do pary na
stępnej. Gruba Mullera, której oblicze ja
śniało szczęściem ii  posiadła nakoniec mło
dego i pięknego męaszyznę którego tak  długo 
pożądała, pociągnęła go do następnego stołu. 
Tam napili się ze srebrnego kielicha, który 
im podał przełożony i wysłuchali prawem 
przepisanego powinszowania, które urzędnik

do każdej pary wygłosić m n si. ,,Spółka ludz
kości życzy waszemu związkowi szczęścia 
i uciechy. Obowiązkiem j^st waszym troszczyć 
się o zwiększenie liczby obywateli spółki 
ludzkości,* Poczem nowopo Drani małżonkowie 
wmięszali oię między tańczących.

O godzinie azies.ątej zabrzmiał w sali 
sygnał trąbką, co koniec zabawy oznaczało. 
Za duszych 10 minut, które ala oebłodzenią' 
były przeznaczone, otworzono drzwi i goście 
salę opuszczać poczęli. Nie jedno słyszeć się 
dawało przekleństwo że do domu iść trzeba 
właśnie aiedy się prawdziwa zabawa aopiero 
porzjna, krzyki więc i łajania były głośne, 
gay i łajać Rząd. i ustawy, wolno było na 
pedstawie §. 9. prawa o wolności fałowa. Ale 
i słuchać Rządu było potrzeba, wśród głoś- 
nycL więc wykrzykiwań kląiw i łajań, sala 

opróżniać się poczęła.
Obaj przyjacieie wraz i. gruDą Miillern 

zamierzali właśnie wyjść na ulicę, gdy mała 
taai-nuoka kobit ta, pierwsza żona Franciszka 
W ebera, przechodząc obok oparta o ramię 
młodego robotnika, zawołała szyderczo zwra
cając się do dawnego swojego wielbiciela: 
„Nie utop się w tern sadle, mój biedny F ra
niu !*

Gruba Miillern, która przymównę tę 
jako do 8iebie akier owaną uważała, wpadła 
w gniew szalony. Puściła ramię swojego mło
dego męża i z dzikiem okrzykiem rzuciwszy 
się na młodą nieostrożną Kobietę, jednem 
uderzeniem pięści powaliła ją  na ziemię. Nad 
skrwawionem ciałem młodej kobiety tozpo 
częła się bitka, tein się tylko od podobnych 
bitek w czasach a-woi jszych różniąca, że 
n ie nożów lub kijów, aie tylko gołych pięści 
w niej użyto Temu tylko szczegółowi jakoteż 
energicznej pomocy obu pizyjaciół, nnała Mul- 
lern do zawdzięczenia ostateczne swe zwy
cięstwo. Krzycząc i grożąc podniosła partya 
przeciwna z ziemi, skrwawioną, jęczącą z bó
lu młodą kobietę, i precz ją uniosła. Przeło
żony publicznego porządku nie zjawił się.

Tłusta Miillern udała się teraz wraz 
z mężem i jego przyjacie lem do swojego miesz
kania, gdzie wszjatey tro je  głód swój i pra
gnienie z bogatych zspasów dzielnej robot
nicy wkiótee zaspokoili. Potem urządzono 
przyjacielowi posłanie w sąsiedniej małej iz- 
debce, a tłusta jedność sama z mężem swym 
pozostawszy, mogła wkońcu pod obroną praw 
państwowych i według świętej zasady równo
uprawnienia płci obu, długo pożądanych 
uciech zażądać.

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

R A J  N A  Z I E M I
w  1 9 0 7  r o h . i i .

Chmury na niebie.
O zupełnie nowych rzeczach doniosły 

ludowi na m uraih rozlepione białe plakaty, 
oblane światłem pewnego lipcowego poranku 
1907 roku. Wielkiemi literami i w zwięzłym 
stylu czytać było można:

B rac ia! S iostry!
Fałszowane certyfikaty, znowu w ogro

mnej ilości puszczono w obieg. Kto certyfi
katy fałszuje, albo fałszywe za prawdziwe 
wydaje, okrada lud z pracy, której tenże od 
każdego wymagać ma prawo. Kto nie chce 
pracować, niech ginie z głodu, ale nie krad

nie,!' Bracia I Siostry 1 Dla fałszerzy cc.Aynka- 
tów, przeznaczył parlament stryczek, Pomóż
cie w odkryciu złoczyńców, którzy gcuzą 
ha dobro lu j*  aby ich z»8fużona nie unnęła 
kara. Kto c ż L is m ..  ysertyfikamw doniesie, 
tpk ie  tenże nieszkodliwym uczynionym zo- 

| stanie, będzie według zarządzenia parlamentu 
ha przeciąg jednego roku od wszelkiej pra
cy zwolnionym i na koszt rząau utrzymywa
ła m ,

w imieniu Spoiki ludzzości 
Przełożony gminy

, Hummel.
Trzy w łachmany edziane kobiety, stały 

przed afiszem i prowadziły cicną, ożyw.oną 
rozmowę

— Pojdę i powiem, — szeptała wychudła 
około trzydziestoletnia k o b ie to n ie  chcę p ra 
cować daiej a ten łotr przeklęty, d»wno na 
śmierć już zasłużył, ozy nie bił on mnie jak 
psa codziennie, a ja przeciez dziecko jego pod 
mojem nosiłam sercem. Bogdajżeby go wpierw 
piekło było pochłonęło.

— O tak, idż i powiedz, mówiła druga, 
siwa i zgarbiona koDieta, o powiedz! ale po
łóż się potem zaraz dobrowolnie do trumny, 
bo czyż nie wiesz o tern że fałszerze każde. 
mu śmierć przysięgli Ltoby ith  zdradził? Jat, 
obawiałabym się.

— Niech oi.utnii porwie piaełożuaych I za- 
syczała trzecia, —  na stryczek z tymi opra
wcami! My więc uiamy pracować kiedy oni 
darmują, I czy ja  pracować mogę? wołała 
dziko bijąu pięścią u wyschłe owe piersi, jam 
suchotnica, dnie moje policzone! Rząd mnie 
karmić powinien, ale te psy, ci przełożeni 
mówią, że mam dc pracy dcśc sił jeszcze ! a  
ja  upadam z wycieńczani* n Ni.eęh srałam  po
rwą całą spółkę ludzkości, cały świat niech 
piekło pochłonie!

Du giupy utworzonei przez Gzy rozma- 
1 wiejące kobiety, przyłączyła się czwarta, mó

wiąc; Chodźcie pójdziemy dziś znowu do do
mu dzieci. (Przez Rząd utrzywany dom, w któ
rym się wszystkie dzieci wychowywać musiały) 
Muszą nam pokazać nasze dzieci, albo wy
mordujemy przełożonych. Co? u n ie  uie wol
no zobaczyć mojego dziecięcia, mojej Anny, 
mnie nie wolno znać go nawet? O, jeśli to 
prawda ie  nadprzełoiony... mnie moje dziecko, 
moje śliczne dziecko, z jasną kosą i niebie- 
skiem oczkami... jeżeli mnie on moja dsiecko 
...szewc Marcin, który jest teraz podprzeło- 
żonym szkoły, przysięgał na to mojemn mę
żowi — o, jeśli to prawda, przekleństwo mu t 
Temi rękami uduszę tego łotra! zębami roz
szarpię wszeteczne jego ciało!

Odgłos bębnów przerwał tę dziką mowę. 
Batalion wojska przechodził obok drogą. Żoł
nierze poubierani byli w nieb iesk i kurtki, 1 
białe pantalony i czerwone czapki, bes i&- (
dnego przystrojenia. Tylko dowódca, przeto-- i  
żony batalionu, który jechał konno na prze
dzie, nosił jaao odznakę swej godności sre
brny galon na prawem ramieniu. Każdy żoł 
nież miał karabin i rewolwer, a przy lewym 
boku wielki nóż w pochwie. Część trzecią sta
nowili mężczyźni, dwie trzecie kobiety, z da
leka jednak różnicy płci żołnierzy dojrzeć nie I 
było można, gdyż wszystcy jednakowe ubnt- 
nie i krótko ucięte nosili włosy.

— P a trzc ie ! zaskrzeczała pierwsza kobieta ^  
— nasze pija* ki i Cały dzień leżą w swoich ' '*
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kasarniach, żrę piję i darniuję, podczas gdy 
my pracować u - nich u ijsim j! Na co pot/ze- 
bne jest nam wojsko?

Przorożony drogi, młodziutki, zalodfio 
z lat chłopięcych wyszły „obywatel," pr*eeho_ 
flząc mimo, usłyszał był o» głośny wykrzyk 
kobiety i zwrócił się do niej. — Ty tego nie 
rozumiesz, stara, — n e k ł mie6xająe się do 
rozmowy; od czasu kiedy sąsiedzi nasi pobu
dowali na granicach twierdze, musimy być

przygotowani na wojnę z nimi. Kto ehce po
koju, niech się do wojny gotuje. Nasze woj
sko jest więc koniecznością.

— Smarkaczu! zawołała siwa kobieta, ty 
omrodzie jeden! — gdyż łajanie było w sc- 
ayal-demokratyczni m państwie dozwolone — 
i taki bachói przeklęty chce nas sU rt, poli
tyki nauczać? Przeciw sąsiednim państwom 
durniu? Cóż tych u a s^ c h  50 000 umunduro
wanych złodziei, uczyniłoby wojskom państw

sąsiednich ? Zarzuconouy ich czapkami 1 Do klo
aki z taktem wojskiem! Nie, na umęczonych, 
wyzyskiwanych robotników psy te utrzymu 
jecie aby się na was rzuciły skoro raz nam 
dość będzie tego wiecznego posłuszeństwa 
podniesiemy przeciw wan nasze pięście. Ate 
omylicie się w rachubie, — wułałr, dzień ze
msty już się zbliża, a biada wtedy wam, opra
wcy ludu i jego wyzyskiwacze!

(Ciąg dalszy nastąpi )

7wracamy uwagę że przyjmujemy ogłoszenia wyłącznie tylko firm chrześciańskich.
W szelkie roboty w zaures 

m eblowego i budowlanego stolar- 
stwawchodzące, wykonują się w 
p racow ni:

V I. W t i s y l i c y
w t Lwowie, ul. Szpitalna l, 15. 

po eeniwli bezkonkurencyjnych.

Upraszam o zanotowaliie adresu !

Poszukuje sig pożyczki w kwocie '000 złr. 
która może być zaintabulowaną na pięknej 
realności. Jiliższa wiadomość w Reaakeyi 

N arodu  we Lwowie.

i ^ t a u i ł ś l a ^  i i o n o p a o K i
ś l u s a r z  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h  i b u d o w l a n y c h  

we Lwowie, ul. św. Mikołaja, L 7.
Przyjmuje tak w miejscu, jak i ua prowiuoyi wszelkie zamówienia w zakres 

tego zawodu wchodzące tj. wszelkie roboty ślusarskie, okucia ok,eu, drzwi, bramy 
żelazne, najozdobniejsze schody, ogrodzenia ogrodów, grobów, klomów, latarnie kute 
wiszące lub ścienne i t. d.

Speoyalista robót artystycznych jakoto: balkonów, galeryj, balustrad, krok- 
styn, słupów czyli postumentów pod figury i do ubierania salonów f t. p., jakoteż 
części składowych do kuchen kaflowych.

Będąc zatrudnionym priez dłuższy czas za granicą jakoteż w kraju, a na
bywszy wszelką praktykę w swenr. zawodzie, polecam się łaskawy... W/.ględom 
P. 1' Publiczności, iż wszelkim wymogom podejmuje si^ jak najsumienniej, po naj
tańszych cenach i jak najspieszniej zadośćuczynić.

/w ra c a m  uwagę P. T  ru u n rE iiw s c i un w z o ry  m nich robót, 
znajdując* Mię w p n n ilo n ii  p rze m ysło w ym . P aw M zrchi.rj W js l . w y  
krajowej we i.wowlr.

Fioutuwy grunt

pod budowę
we Lwowie,

toż obok śródmicściłi,
powierzchni około 200 sążni □  

z powoau przesiedlenia się własciela 
do Ameryki tanio do sprzedania. Po- 
średuictwo wykluczone. Bliższej wiadc- 
mośei udzieli z grzeczności Redakuja 
Narodu we Lwowie ul, Hańska 1. 10 .

W
£ O'! 

S  I
w

L u d w i k  F a c z y ń s k i
P r a c o w n i a

skład gotowych. powozów 
Lwów, ul- Batorego L. 9.

W zory i cenniki g ra tis  i  franco.

Wszelkie v  zakres lak le rn ic tia  wcho
dzące roDoty, przyjmuje

ANTONI CIUNIAK
m a js te r  l a k i e r  n i c k i  

ulica Koclianowskiego L. 6. we Lwowie 
Ręcząc za sUnuuie i punktualne 

wykonanie.

MLECZARNIA 1 TRAKTYERNIA
u t u l

KUCZYŃSKIEJ
we L wowie

u l .  S y k a tu s k a  L .  33,
poleca

wszelkiego rodzaju nabiał, kawę 
i herbatę.

Abonament na obiady i kolacje 
nader umiarkowany.

Usługa skrzętna i  rzetelna.

N O W O  O T W A R T E  
Biurc Gazet i Ogłoszeń

A. OLSZEWSKIEGO
l.wów, ul Kilińskiego L 2

(Przecznica z  p i. Katedralnego ui. 
Karola. L u dw ika  naprzeciw  k a w ia rn i 

W ieae iisR ie j)

przyjmuje:

pr-eai uuLeratę
na wszystkie czasopisma europejskie 
codzienne i peryodyczne, które da 
starcza do domu swoimi kolpor

ter anu .
i ogłoszenia

do wszystkich pism, obliczając ja  
ile możności najtaniej i ręcząc za  
staranne t punktualne wykonanie 

zleceń.

W zorowa szkoła

francuskiego kroju oryginalną metodą
Wortfća.

„ H O R T E N Z Y A
ul. Małeckiego (róg Zimorowicza).

P R A C O W N I A

^ukień i okryć damskich.
F ason od 8 z lr  w. a.

Zamówieniu na prowincyę usautecznia w najkrótszym czasie.

L U l \  K O C Z O R O H S K I
w e  L w o w i e ,  w  z a b u d o w a n i u  k i n S z l o r n e m  

O t),  B e r n a r d y n ó w
przyjmuje

wszelkie roboty  w zakres lakiernictwa w chodzące 
n i ż e j  c e n  ż y d o w s k i c h !
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C u i t y  z u i ź o n e
w haudlu korzennym

Leonarda Soleckiego
przy ul. Batorego 1. 2, wo Lwowie.

1 ki. wyśmienitej bryndzy majowej 04 ct.
1 „ smalcu bezwonuego . . . 6<S „
1 „ słoniny g ru b ej................... HO „
pół Jtl. herbaty melang de London

znakomitej aromatycznej . 3 z ł.
Otrzym ał św ieży  transport K AW Y  

w  kilku gatunkach wybornych za 1 
kl. od 1-80 do 2 -2 0  przy jednym  
k lg . opustu 6  ct.

1 kl. oliw y do św iecen ia , podwój
nie czyszczonej 48 ct.

W szelk ie  zlecenia z prow incyi od
syłam  odwrotną pocztą.

W niedziele i święta sklep cały  
dzień zamknięty.

Lw o w s k i e  m o r s k ie  o h .i (kąpiele sta
wowe). Za dworcem kolei olei tryczuej, 

pomiędzy górami, wykute w skalo, zasło
nięte od wiatrów Otwarte dla Bano w r i  
nô  do 11. dla Pań od 11 do 2. dla Pa
nów od 2 do 9. Kąpiele bez gabiny jeden 
bilet ló  et Kąpiele z tpobiuą jeden bilet/ 
2ń et., przy kupnie ó biletów dodaje si(j 
jeden bilet bezpłatnie. 1'rządzono f.ylko 
dla chrzęścian.

Jó zr f Iw unicki .

z  fitczcgo w s z y s łfic o iis z c z ą c a  p o łc ia  ż y S o s łw a  c ze zp ie  swe, ż y c ie  j e s t  f ia n S c t ,  ezyc, f m p u j e i z  łyCHo u  c fu z e ś c ia n  !
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Największy wybór maszyn do szycia
iSiłjgera ręczne od 28 do 48 Złr.„ nożne „ 30 „ 65 „

gotówką 10 „ taniej

J Ó Z E F  I W A N I C K I
m e c h a n ik  i sp ec y a l is ta

L w ów  K raków
H o te l Zorza. R y n e k  L. .25.

IS53r y |  Jedyny zakład złotniczy we Lwowie odznaczony 
srebrnym  medalem państwowym.

F R A N C IS Z E K  K W A Ś N IE W S K I
jubiler z Krakowa

R y n e k ,  i: ) w c  L w c w i r

H i  poleca sw ojg znakomity pracownię i skład wyrobów .
S P Napi nv k bujeeznio tanio.
1̂1 Wielko wybór oryginalnych wzorów

i wyrobów patrystycznych. ^

Al . I i i N SOLKCK 1
we Lw ow ie, n i. W ałow a L . 11.

spizedaje w szelkie towary wchodzące w zakres han
dlu korzennego, w od zie^ym  zaś lokalu wyroby  
m łynarskie, piekarskie i jarzyny strą-zkowe, w przed
nich gatunkach, a po Cenach m ożliwie najniższych.

Zlecenia zamiejscowe wykonuje niezwłocznie. 
Pocztowe pakiety kawy lub herbaty, sam opłaca d« 
każdej stacyi W iększą ilość towarów, za kw oty od 

50 złr. począwszy, 
opłaca do kaidej stacyi kolejoieej.

- O O - G - O - G O - ę i
* * "  ł , ’, * w * k , ' f c ! , !  j

J A N  N A S Z K I E W I C Z
Lwów, Zamarstynów, nlica Króla Jana HI. Nr. 26. 

przyjm uje wszelkie roboty w chodzące w zakres m a
lars tw a  pokojowego i dekoracyjnego,

niżej ren żydowskich.
Wzory gratis i  franco.

£

s p e c j a l i s t a  f a s a d .

F E H D  i  N W  l ł  P I O l R O W S K I
u l. Ż ó łk ie w s k a  L  53 . a.

poleca sw oją:
PRACOW NIĘ STO LARSKĄ

w której wykonuję wszell ie roboty w zakres stolarstwa wcho
dzące jako to: budowlane, urządzenia sklepowe, portale, meble i t. p. 
podług najnowszych wymogów technicznych.

Mając długoletnią praktykę tak we Lwowie, jasoteż i zagra
nicą jestem" w możności"v ykonać najtrudniejsze zamówienia z suehsgo 
i dobrego materyału.

Polecając zatem moją pracownię Szan. P. P. architektom i Szan. 
Publiczności kieślę się z poważaniem

F. PIOTROWSKI.

£
£
£
££
« »

£

WINCENTY KUGŻADINSKI
Lwów j l .  Karola Ludwika L. 3. w (podwórzu na lewo).

„ C H W A Ł A  B O Ż A ”
książka do nabożeństwa dla niewiast, ułożona przez

k s .  Ł iu k a iin e a  B o b r o w i o z a
unitę Chełmskiego, wygnańca kaznodzieję

oprawna ozdobnie 90 et., 1 zł. 20 e t , 1 z ł. 80 et., 2 zł. 2 zł, 50 et., 3 z ł. i 4 zł. 
(Oprawa w plusz, aksamit i skórę, imitacye kości słoniowej i szylkretu,) 

jak również książka tegoż autora pod tyt:

„BOŻE KOCHAM  CIĘ”
1 z ł. 20 et., J złr.osobna dla chłopców i dla panienek po 45 et., 55 et., 90

30 et, i 2 zł.

I f c

.CHWALCIE DZIECI PANA”
oprawne w płótno 16 arkuszy czyli 192 str. z futerałem po 20 et.

R am y, listw y  n a  ram y, altmm y, księgi handlowe , koronki, różańce, m edaliki, 
obrazy i obrazki święte, tm trażyki i  t. d. 

pe bardzo n iz k ic h  cenach
Do nabycia w składzie przedmiotów treści religijnij prd lirmą- 

W I N C E N T Y  K I C Z A B I Ń h K l
Lwów, ul. Karola Ludwika L. 3. w podwórzu na lewo

P. P. Kupcom, Kramarzom i odsprzedającym stosowny rabat.

PAWEŁ LANGNER
p r z t n j h u i n :

Bracia Lmigner,
L w ćw , u l ica  H al icba ,  L. 16.

poleca po cenach  n a jn iż szy ch :

Kufry, walizki, torby, torebki 1 wszelkie przybory
podróżne.

Bieliznę męską
Krawatki
Kękawiczki
Szelki
Kalosze
Parasole
Laski

Pulaiesy
Tytoniorki
Towary galanteryjne 
Perfu.neryę i wszel
kie przybory toaleto
we i do golenia 
Wyroby trykotowe

Bieliznę „Jugera” 
Przybory do szer
mierki
Laski do polowania 
z krzesełkiem  
Torby pocztowe

w iele innych  a rty k u łó w !

Firma Langner istnieje 100 lat we Lwowie!!

Handel herbaty chińsko-rossyjskiej 
E d m u n d a  JF\ R i e d l n

we Lwowie, plao Maryacki liczba 10
poleca zupełnie świeży transport tegorocznego majo-

•/„ kilo Congo 
„ „ Souchong

wego zbioru
. . . 1 z ł. CO et.
■ • . 2 „ —  „
• • • 3 „ -  „. 4 _
. . - 3 -  fł

. . 4 —
arawanowa . . 6 „ — „

„ „ Gumpowder zielona . . . 3 i 4 „ — „
Wysiewki z własnych herbat zł. 130 i 1-60

Zamówienia

3 V  o w  o ś c i
do w s z e l k i c h  r o b ó t ,  r ę c z n y c h ,  

p rzyb o ry  do szyc ia , haftu i k raw iecczyzn y
uraz

Kaysow najprzedniejsza . 
Peceo kwiatowa . .

„ „ przednia
h  .. aa

z prowincyi
uskutecznia najsumienniej odwrotną pocztą.

wszelkie w zakres handlu drobią zgon ego wchodzące towary,
p o l e c n

po cenach nojnliezycfa
Lwów, ulica Halicka L. 6.
załatwiam  natychm iast.
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Pryy /am anianiu i kupnie towarów prosimy ponulynać stf na nasze pismo.


